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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
kw artaln ie rs. 1, miesięcznie k . 35.

Za odnoszenie do domn, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

1KH11KT W A R U N K I PREN U M ERA TY .

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a łacu  H r. S t. Potockiego.

CENA O G Ł O SZE Ń  w SA M Y M  A N T R A K C IE .
Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś iw . Ireneusza i Ezebiusza.
Ju tro  św. A lb in y  i A delaidy .

=  0  zmianie terminów zanoszenia skarg 
najpoddanniejszych w sprawach procesowych 
i kryminalnych. Rada Państwa, w połączo­
nych departamentach praw, oraz spraw cy­
wilnych i duchowcych i w ogólnem zebra­
niu, roztrząsnąwszy przedstawienie Glówno- 
zarządzającego Drugim  W ydzia łem  Wła*nej 
Je g o  Cesarskiej Mości Kencelarji w p rzed ­
miocie zmiany terminów zanoszenia skarg  
najpoddanniejszych, w sprawach procesowych 
i kryminalnych, i zgadzając się w gruncie 
rzeczy zop in ją  sekretarza stanu, księcia U ru-  
sowa, uchwaliła: I. W  miejsce art. 1 3 -go
instytucji komisji próśb (zd. praw t. I) ,  po­
stanowić: „ W  zamian ustanowionych tym a r ­
tykułem  terminów, rocznego i dwuletniego, 
co do zanoszenia skarg nnjpoddaniejszych 
w sprawach procesowych i kryminalnych, 
tudzież próśb o wynagrodzenie, ustanawia 
się, zarówno dla przebywających w  Cesar­
stwie, jak  i dla znajdujących się za granicą, 
jeden  termin wspólny czteromiesięczny, k tó ­
ry  ma liczyć się trybem  wskazanym w ty m ­
że artykule. I I .  Moc obowiązującą przepisu 
powyższego rozciągnąć także do osób, dla 
którzch rozpoczął się już  bieg terminów d o ­
tąd  obowiązujących, jeżeli do chwili ich u- 
pływu pozostawać będzie, od dnia ogłosze­
nia przypisu niniejszego, więcej ja k  cztery 
miesięcy. Dla osób tych, termin czteromie­
sięczny liczyć się ma, począwszy od tegoż 
dnia. I I I  Upoważnić D rugi W ydział W ła ­
snej Je g o  Cesarskiej Mości Kancelarji, za 
porozumieniem z sekretarzem stanu do przyj­
mowania próśb i z Ministrem Sprawiedliwo­

ści, do pogodzenia właściwych artykułów  
zbioru praw z przepisami niniejszemi.

Je g o  Cesarka Mość, powyższą uchwałę 
ogólnego zebrania Rady Państwa, 17-go 
października 187fi roku, Najwyżej zatwier­
dzić raczył i rozkazał wykonać.

(Dn. W a r .)

( =  Rada Miejska Warszawska Dobroczyn-
! ności Publicznej. Zgodnie z zapisem ś. p. Jó -  
jzefa Zacbarkiewicza, członka b. W arszaw ­
skich Departamentów Rządzącego Senatu, 
28 lutego (12 marca) 1877 r., z procentów 
od legowanego kapitału, przypada przyzna­
nie nagród  lokajom, chrześciańskiego wyzna­
nia, z d ługoletnią  nieprzerwaną i nienagan­
ną służbę u jednych państwa, pana, lub paui, 
albo w razie śmierci tychże, u pozostałych 
po nich dzieci stałych mieszkańców miasta 
Warszawy, a mianowicie:

a) pierwsza nagroda w sumie rs. 150, za 
20 lat służby,

b) druga nagroda w sumie rs. 75, za 15 
lat służby,

c) trzecie nagroda w sumie rs. 45, za 10 
lat służby.

O powyższe nagrody ubiegać się mogą, 
nie tylko ci, którzy noszą nazwę lokai i cho­
dzą w liberji, ale rówież i ci, k tó rzy  chociaż 
nie noszą libezji, ani nazwy lokai, przecież 
służąc u  osób mniej zamożnych, nie tyko 
obowiązki lokajskie, ale częstokroć inne p ra ­
cowitsze spełniają.

Ubiegający się o powyższe nagrody, obo­

wiązani są, najpóźniej do dnia 17 lutego (1 
marca) 1877 roku, podać o to prośby do R a ­
dy Miejskiej Warszawskiej Dobroczynności 
Publicznej, na papierze stemplowym odpo­
wiedniej ceny, i dołączyć następujące d o ­
wody:

o) metrykę urodzenia i chrztu,
b) książeczkę legitymacyjną,
c) świadectwo pana albo pani, poświad­

czone za rzetelność, przez komisarza policji 
właściwego cyrkułu, o liczbie lat spędzonych 
przez kandydata  w nieprzerwanej u nich s łu­
żbie i o prowadzeniu się,

d) książeczkę służbową, i
e) świadectwo policyjne, że państwo, pan 

lub pani, u których służą kandydaci, są sta­
łymi mieszkańcami miasta Warszawy.

W ypła ta  nagród  nastąpi w dniu 7 (19) 
marca 1877 r. (Dn.  W arsz.)

=■ Wczorajsze (drugie)  przedstawienie 
„S trad jo ty14, zgromadziło nie wiele osób do 
sali.

Rolę Arcellego, dublow ał pan Cieśl«wski 
i śpiewał ją  z iście bohaterską siłą i zapałem, 
słusznie też publiczność nagrodziła  go, fre- 
netycznemi oklaskami.

O wykonaniu innych partyj nie wspomina­
my, bo o nich mówiliśmy obszerniej w sp ra­
wozdaniu z pierwszego przedstawienia ope­
ry, pana Muncheimera. Nie podobna jednak  
ominąć pochwalnej wzmianki dla chórów, 
które dzielnie zwalczyły wszystkie trudności, 
jakimi jest najeżona „Stradiota".

Z BAZARU.
Riviera brylantowa nie je s t  Bazarem na 

dochod ubogich, Towarzystwa Dobroczynno­
ści, a jednak... w obec głębokich zaciekać 
się nad początkiem wszechrzeczy, oba te ob- 
jek ta  są równoznaczne, to jest, ob i są m ar­
nością marności. B azar przyniesie kilka tysię­
cy rubli dochodu, riviera w arta  jest tyleż, 
choć, co prawda, wydający pieniądze na ba­
zar, mają za to obok wewnętrznego zadowo­
lenia, w przyszłości perspektywę niebieskiej 
korony i [innych wielu błogości; kupujący 
zaś riv ierę  dla swych małżonek i cór—per­
spektywę cierniowego wieńca, za to, że nie 
je s t  ona przynajmniej dwa razy  droższa, niż 
jest. _

Nie dowodzi to jednak wcale, ażeby k u ­
pujący wszelakie brylanty, mieli być wprost 
kandydatam i do pomieszczenia w lokalno- 
ściach dra  P ląskowskiego—jako i tego, aże­
by porównanie nasze klejnotu z Bazarem 
miało być uczynione w jak im  złośliwym 
celu.

D obrą  są rzeczą klejnoty dla b o g a c z y ,  B a ­
zar d o b r ą  dla biednych, k tórzy  za zebrane 
zen pieniądze mieć będą łyżkę strawy w zi­
mie dobrą dla przemysłowców, exponują

cych swój towar przy blaskach żyrandoli i 
dźwiękach muzyki, dobrą dla publiczności 
warszawskiej, lubującej się w wszelkiego r o ­
dzaju niezwykłościach, a więc i w przechadz­
ce wieczornej po redutowych salach—i przy­
wykłej do oddawania nędzy— procentu ód 
uciech przeróżnych.

Łaskaw y czytelniku „Antraktu*, aobywa- 
telu miasta Warszawy, lub przedmieścia P r a ­
gi! jesteś nadzwyczaj dobroczynny—nawet 
mimo woli. Idziesz oglądać bestje przeróżne 
zamorskie—już oto w twej kieszeni dychacz, 
jak  owca na rzeź przeznaczona, oczekuje swej 
kolei przejścia do kass nędzy; podążasz p rz y ­
spieszonym krokiem w strony T ea tru  W iel­
kiego, aby nasycić oczy pląsami nimf Melu- 
zyny, koleżanek Jo tty , lub hu rys Tw ardow ­
skiego i tu także przez losy wyższe, a fatalne, 
na zatracenie skazany dychacz, nie ostoi się, 
lecz razem z innemi wieloma odbywa nie­
wielką peregrynację do teatralnej kassy, a 
ztąd do Dobroczynności; grasz tea tr  am ator­
ski, starając się mocno udawać cha rak te r— 
czarny, ja k  oblicze kominiarza, albo w na j­
tragiczniejszy sposób powiedzieć: „Pani! wi- 
ce-hrabia de X .  oczekuje twoich rozkazów* 
—i to na korzyść nędzy; palisz najwyborniej­
sze w śuiecie H ayanna, odciąwszy wprzód, 
ma się rozumieć, jeg o  łepek... czyż sądzisz, 
że wolno ci rozrządzać tym łepkiem?... prze- 1

bóg!— wstrzymaj się: łepek ten jest  własno­
ścią nędzarzy...

Jeżeli więc wszystkie spraw y twoje tak  są 
z\\ iązane z losem ubogich i od nich zależne, 
jeżeli biedni biorą procenta od wszystkich 
twoich zabaw i uciech,—dla czegóżbyś nie 
miał otrzeć łez sieroty i złagodzić bólu nie­
szczęśliwego starca, kupując piękne heljomi- 
niatury pana Eiego, bony (ma się rozumieć 
rodzaju męzkiego) na węgle lub mleko, ma- 
joliki ze sztucznemi kwiatami p. Lotha, albo 
też w końcu zabawek parę, które  choć w pięć 
dni połamane, kawałkami nawet swymi p rzy ­
pominać Ci będą, żeś przez nie został do­
broczyńcą.

*  *
#

W yliczymy dopełnienia w komplecie dam, 
zasiadających po namiotach. Oprócz wymie- 
nienych przez nas, w namiocie Nr. 4 siedzą 
pp. Halina  z Wołowskich H abrow ska z pan­
ną M arją  Skorupską, w Nr. 14, pp. Zofja 
Chęcińska z córką, panna Em ilia  Niemojow- 
ska i pani z Mireckioh Zawadzka; w namiocie 
zaś pana Loth, panna M arja  Paszkowska.

Czytelnikom naszym dobrze wiadomo, że 
przemysłowcy nasi (pominąwszy ceny zniżo­
ne, jak  z zakłanu p.Mieczkowskiego na 25°/0) 
odstępują przeważnie procent pewien od 10 
aż do 25% , na rzecz dobroczynności, zrozu­
mieć stąd łatwo, że cyfr dochodu dzisiaj nie



Również na pochwałę zasługują młode ka­
płanki Terpsyory, pp. Popiel, K riger, Or- 
czyńska, Adler, Pignan, Lucas, Eugenja 
Meunier, Gilska, Czaplińska i inne, które 
wdzięcznem odtańczeniem malowniczej La 
Furlana, przyczyniły się do urozmaicenia 
widowiska.

Autora, dyrektora Trombiniego i arty­
stów, wywoływano kilkakrotnie.

=  N a koncercie Lewandowskiego i Kuh- 
nego, w przyszłą niedzielę, między innemi 
odegrane będą: „H uldigungen-W alz“, E. 
Straussa (nowy, 1-y raz);— „Air pour B ary­
ton’’, śpiew,Rosenheina, (1-y raz);— „Putsch- 
Polka’’, komiczna, (1-y  raz) Fahrbacha;—  
,L iszts Z a u b e r k l& n g e W ie lk ie  Potpouri 

(1-y raz) Neumana. Szczegółowy program 
podamy w niedzielę.

-a- Tłomacz opery „Kreolka“ z takiem  
powodzeniem wystawionej w zeszłym letnim 
sezonie w Warszawie w „Alkazarze1*, ukoń­
czył przekład i podkład pod muzykę, nowej 
opery p. t. „Kosiki“ (Japończykowie), która 
w Paryżu od pierwszego jej wystawienia 
robi furorę. Kilka miesięcy daje już ją  
z rzędu a zawsze teatr pełny. Nadmienimy, 
że libretto opery jest pełne humoru i werwy 
ale dalekie od trywjalności, która się nie po­
doba kontrolerom (nie bez zarzutu) ale za­
wsze kontrolerom obyczajów...

-= Wczoraj odbyła się fortepianowa pró­
ba ,,Hugonotów“ —  Walentynę śpiewała p. 
L evielli—Coulni; Raula, p. V incentelli a pa­
zia Urbana, pani Stella Bonheur.

=  W  przyszłym tygodniu wznowiony bę­
dzie Szekspirowski „Otello**, z panną D e- 
ryng, w roli Desdem ony. Za ś. p. Stolpego, 
Brabantia, grać będzie p. Stromfeld.

=  „Konik polny i mrówka“ komedja E. 
Legouvó, w której wystąpią: panna Popiel, 
pp. Tatarkiewicz i Ostrowski, odłożoną zo­
stała na przyszły tydzień.

=  Piszą nam, że Józef Chmielewski, te ­
stamentem prywatnym, sporzędzonym 10-go 
stycznia 1873 roku, legow ał, m iędzy innemi, 
summę 3,000 rs. na ustanowienie stypendjum  
dla pomocnika aptekarskiego, kształcącego 
się w uniwersytecie warszawskim, będącego 
rodem z m. Opoczna i powiatu Opoczyńskie­
go, lub w ogóle z guberni Radomskiej, przy- 
czem ma mieć pierwszeństwo do tego sty­
pendjum pomocnik aptekarski, wyznania 
rzymsko-katolickiego, który ukończył prak­
tykę w aptece Opoczyńskiej, lub uczył się 
w niej przynajmniej przez pól roku.

podamy — są one trudne do obliczenia i jak 
n a  teraz, zupełnie nieDodobne. Jedyną c y ­
frę więc podamy, a jest ona zachęty peł­
n a — w pierwszym bowiem dniu, a raczej pier­
wszego popołudnia odwie Iziło „Bazar” osób 
320, zupełnie to dosyć. Co utargowano 
w sklepach, jak rzekliśmy—niewiadomo, zdaje 
się jednak, że dochód brutto, minimum 20 ru­
bli z każdego sklepu stanowił, od czego pro­
cent należny dobroczynności odtrąconym  
będzie.

I ofiar również, czytelniku, dzisiaj Ci nie 
podamy - z 30 sklepów skonfrontować je tru­
dno-—nawiasowo napomknę, że Drzeworytnia 
Warszawska 12 egzemplarzy swojego ka­
lendarza ofiarowała do sklepu własnego D o­
broczynności, który prócz zabawek i prakty­
cznych kwitów p. Zawiszewskiego na węgle, 
posiada również piękne meble antique.

Jeszcze kilka przelotnych, a dodatnich 
wrażeń. Zacznijmy od wejścia, przy którem, 
Wzorem zagranicy rozdawano, prospekty na­
rodzić się mającego „E cha“. Sklep p. M iecz­
kowskiego żywemi i nieżywemi ozdobił się 
kwiaty, a nad doniczkami królowały damy, 
sprzedające portrety pp. Jakowickiej, Deryng, 
Modrz ‘.'jewsaiej i tylu innych ulubienic a 
ulubieńców publiczności warszawskiej. Ta-

=  Wczoraj w oknie magazynu pana 
Knolla, na ulicy Czystej, widzieliśmy praw­
dziwą nowość. Była to machinka parowa, 
opalana spirytusem, działającą dość równo i 
silnie, ażeby mogła poruszać rodzaj dragi 
czerpiącej i podnoszącej wodę. Jak na za­
bawkę, bardzo to pomysłowe i użyteczne: a 
kosztuje niedrogo, bo 13 rs. komplet. Sto­
sunek wody, którą kocioł mieści, z ilością 
spirytusu, jaką można jednorazowo lać 
do paleniska, jest tak obliczony, że lampka 
wpród zgaśnie nim się cała ilość wody w pa­
rę zamieni. W idzim y tedy, że niebezpie­
czeństwo eksplozji jest zupełnie usunięte; a 
ono jedynie mogłoby rodziców od kupienia 
tej zabawki powstrzymywać.

=  Dowiadujemy się z listu prywatnego, 
iz pana Marja Orglert, pianistka, b. uczenni­
ca Instytutu M uzycznego W arszawskiego, 
wezwaną została do Londynu, do udzielania 
muzyki, w znakomitym domu angielskim, 
gdzie już od kilku miesięcy bawi. Jestto 
nie małą chlubą dla naszego instytutu, że je ­
go uczniowie nie tylko w kraju, lecz i za 
granicą doznają zasłużonego uznania.

=  Fotografia znanego pianisty Juljana 
Zarębskiego, w rozmaitych formatach zosta­
ła zdjętą w Zakładzie p. Mieczkowskiego.

-a- Na odbytem w dniu onegdajszyrn po­
siedzeniu rady nadzorczej wspólki Jedw a- 
bniczej zaproszono jednomyślnie p. Juljana 
Korytko na członka tejże Rady.

-a- Tygodnik Rolniczy od pięciu lat wy­
chodzący w W arszawie pod redacją p. L eo­
na Sygietyńskiego, zdobył sobie już powa­
żne stanowisko w rolniczej literaturze naszej. 
Pismo to, którego główną zasługą jest popu­
laryzowanie gospodarskich i ekonomicznych 
wiadomości, robi krok naprzód. Od nowe­
go roku bowiem, przy ścisłem zachowaniu 
programatu, do każdego numeru dołączonym  
będzie dodatek, przeważnie dla użytku płci 
pięknej poświęcony a mający za zadanie ob- 
znajmiać gospodynie nasze, zróżneni gałęzia- 
m i  g o s p o d a r s k i e g o  p r z e m y  siu, k t ó r e  p o d  k o -
biecą atrybucję podciągniętem być mogą, 
niewątpimy, że innowacja ta przyjęta będzie 
dobrze przez ogół i korzystnie wpłynie na 
opinję, jaką sobie Tygodnik Rolniczy już w y ­
robił.

=  Z powodu obecności w Warszawie tre­
sowanych psów i małp, przypominamy sobie, 
że ostatni taki teatr pokazywany był przed 
półszusta rokiem w byłym  teatrze Rappo, 
dziś już nie istniejącym. Pierwsze jego 
przedstawienia odbyło się dnia 9 kwietnia 
1871 roku.

nie a dobre stereoskopowe widoki Warszawy 
w tym sklepie (Nr. 16), również uwagę 
zwracały.

A  propos fotografji, przypatrzcie się czy­
telnicy i kupujcie reprodukcją wspaniałych 
„Pochodni Nerona**, Siemiradzkiego, które 
z napisem „I światłość, w ciemnościach św ie­
ci i ciemności jej nie ogarnęły** — u pana A l-  
tenberga są wystawione, obok pysznej chro- 
molitograficznej kopji obrazu Matejki „Bor-, 
kowicz, wojewoda poznański**, scena z roku 
1358.

Z galanteryjnych sklepów pan Koch się  
odznaczył doborem towarów, wdziękiem  
sprzedających i... względną taniością. Panu 
Reichel i składowi pończoch maszynowych, 
słuszna należy się podzięka, którą cnłem ser­
cem niesiemy panu Lot.li za jego dużą (dwa 
sklepy obejmującą) a uroczą oranżerją, zdob 
ną w zapas doniczek i majolik.

Naprzeciw tego ostatniego (pan Maleszew- 
ski E .) firma Eli wystawiła dużo ślicznych  
heljominjatur. Odrobieniem celują dwa 
cudne portreciki panny Popiel, duża heljo • 
minjatura p. Kr., a również akwarelą w y k o ń ­
czona Patti i kolorowana p. M o d r z e j e w s k a ,  
w dwóch pozach, oraz portrety panujących

=  We wsi Kobylniki, w powiecie płoń­
skim, gubernji płockiej, w roku zeszłym  za­
łożoną została fabryka drenów. Dziś, skut­
kiem licznych zamówień w różne strony kra- 

j ju ,  rozwija się ona ciągle i zatrudnia już prze­
szło trzydziestu ludzi.

=  Parę dni temu byłem u jednego z mo­
ich przyjaciół. Szarą godziną rozmawialiśmy
0 muzyce, bo dodać muszę, że obaj jesteśmy 
wielkiemi jej zwolennikami... Nagle dały się 
słyszeć jakieś dźwięki z dziedzińca. W słu­
chawszy się, poznaliśmy, że był tam jakiś 
skrzypek uliczny, grający świeckie i nabożne 
pieśni... N ic dotąd dziwnego. Tacy wędrowni 
wirtuozi zjawiają się często po podwórzach... 
nosy mają czerwone, a pragnienie wielkie ku 
wszystkim rzeczom, które spirytualne są... 
Zaczęliśmy na nowo naszą rozmowę... Nagle 
mój towarzysz zrywa się, otwiera lufcik i słu ­
cha... Chwytam go za rękaw przestrzegając, 
że się zaziębi, bo cnłodno było i wilgotno... 
napróżno! Zaczynam i ja przysłuchiwać się... 
Rzeczywiście, melodja była nieznana a nie­
wymownie piękna... i czysto wybiegała z pod 
smyczka. W tern ucichła... „To bożka mo­
dlitwa Pergalozzego!** zawołał mój przyjaciel
1 gwałtownie wybiegł z pokoju. Nie wiem co 
mu się zrobiło. Za chwil parę wrócił zdy­
szany i kwaśny, że napróżno szukał w ędro­
wnego skrzypka po dziedzińcu i ulicy... Kto 
był ów śpiewak mistrzów starych, gdzie po­
szedł ze swyin lichym zarobkiem, czy do 
dzieci drobnych czekających go na zimnem  
poddaszu... czy na kieliszek, w którym się 
gorycz życia topi—jak zgadnąć?...

=  W poniedziałek, w sali prelekcji bulwa­
ru Kapucynów, w Paryżu, p. H enryk de La 
Pommeraye miał odczyt popularny (60-ty  
z porządku) o modnej sztuce Am i Fritz, 
która jest przedmiotem naszego jutrzejszego 
feljetonu.

=  W teatrze Buf, w Paryżu, z dużem po­
wodzeniem przedstawiono w niedzielę, po 
raz pierwszy, operetę Monniota „La M i- 
gnonne".

=  Autor dramatyczny paryzki p. Seuvage, 
liczący obecnie 82 lat wieku, na 60-cio letni 
jubileusz swej karjery pisze jednoaktówkę 
„La Nervovisme“.

=  Opera komiczna paryzka zaangażowa- 
wała dobrą śpiewaczkę, Marję Perrier.

=  Paryzki teatr, Gymnase, ma wkrótce 
grać nową trzyaktową komedję, p. Ludwika 
Leroy.

-a- Król portugalski, pracuje nad prze-

serbskich i czarnogórskich. Dobrą jest bar­
dzo heljominjatura pani Jakowickiej i panny 
Deryng.

Prócz kwiatów wsporanionych, spojrzyj 
jeszcze, o czytelniczko, na sztuczne a piękne 
fijołki i kwiecie rozliczne, panny Olendzkiej, 
obrzuć okiem żelazne wyroby pana Perkow­
skiego z paryzką kolumną Yendotne na czele,
i ze skromnemi a godnemi największego u- 
znania produktami szkółki S. Józefa w R y­
manowie. Wspomniane tu obrazy, tanio na- 
będziesz w sklepie własnym, hrabianki Kra­
sińskiej.

Rzeźby pana Ostrowskiego, wcale niedro­
gie są i odpowiadają wymaganiom sztuki, a 
hołd oddawszy sklepom z cygarami, pozwól 
się czytelniku zaprowadzić do bufetu, gdzie 
prócz uroczych gwiazd sceny naszej, zastę­
pujących sklepowe —czarą szampana, uraczyć 
się możesz i nabyć pień z ptaszkiem, szczu­
paka faszerowanego Jub bombonierki gusto­
wne  a w s z y s t k o  to... z cukru.

Palić, oczywiście, na Bazarze niewolno, 
bardzo to racjonalne, choć przykre ponie­
kąd. Niezależnie od tego, ogół Bazaru, 
ubezpieczonym jest od ognia.



k ła d em  na ję z y k  p o rtu g a lsk i „H a m le ta " , 
S zek sp ira . K ró l d o p ełn ia  tło m aczen ia  p r o ­
zą. i d o szed ł ju ż  do p ią teg o  ak tu .

-a- J e d e n  z w łaścicieli baw arji w B erlin ie , 
celem  p rz y c ią g n ię c ia  do  siebie publiczności 
g łuchon iem ej, p o d a ł do w iadom ości p u b licz­
nej, że w  za k ła d z ie  je g o  z n a jd u je  się u s łu g a , 
oprócz m ów iących , z k ilk u  g łuchon iem ych  
złożona. C o pow iecie? O g ło szen ie  tak  sk u ­
tkow ało , że od  pew nego czasu  w iele p ien ię ­
dzy  w p ływ a do  kassy  gospodarza ... na m igi.

-a -  W  W ie d n iu  o d b y ło  się posiedzen ie  
do ro czn e  T o w arzy stw a  d ram a ty cz n eg o , n a  
k tó rem , obok  czynności p o rząd k iem  dzien­
n y m  o b ję ty ch , p. F o rsh e im e r  czy ta ł ro z p ra ­
wę o na jdaw n ie jszych  w iększych  m onetach 
s re b rn y c h  w S zw ajcarji, a  p rofessor K arab a - 
cek, o tak  zw anych  arab sk ich  u tw o rac h  szk la­
nych .

- a -  T u rn ie j szachow y, ro zg ry w a  się ob e­
cn ie  w W ied n iu , w to w arzy stw ie  szachistów , 
w k tó ry m  p rzy jm u je  u d z ia ł dw adzieścia sześć 
osób. Z p o w odu  za tem  w ielkiej liczby ucze­
s tn ików , tu rn ie j ledw o ukończony  zostan ie  
w p rzy sz ły m  m iesiącu m aju.

- a -  D o n  C arlo s, k tó reg o  gazety  au s trja -  
ck ie  w y p ra w ia ły  do M oskw y, p rz y b y ł ty m ­
czasem  do  N eapo lu .

-a -  W  L y o n ie  m a w ychodzić p ism o re d a ­
g ow ane p rzez  sam e k ob ie ty , pod  ty tu łem ... 
W ulkan!!

-a -  K om iss ja  ustanow iona  w P a ry ż u , do 
kw alifikacji in s tru m e n tó w  m uzycznych  i d z ie ł 
m uzycznych , p rze d staw io n y c h  na p o w sze ch ­
n ą  w ystaw ę 1878 r., u tw o rzy ła  sw oje b ió ro , 
pod  p rzew odn ic tw em  p. A m brożego  T hom as, 
w ice -p rezesam i m ianow ano: p p . G a la y a ,
W olff, a p , C h o u q u e t, se k re ta rze m . W y ­
daw cy  p ary zcy , re p rez en to w an i w kom itecie 
p rze z  p. C olom bier, zam ierzają  ze b rać  w o d ­
dzielnej sa li w szystk ie w ydaw nic tw a m uzy­
czne, p a ry zk ie , ja k ie  św ia t u jrz a ły  od  czasu  
w ystaw y  pow szechnej 1867 r.

-a -  H ra b ia  A rn im , ro z e s ła ł w szystk im  
d y g n ita rz o m  w ojskow ym  w B e rlin ie , cy rk u - 
la rz , u sp raw ied liw ia jący  sw oje postępow anie , 
a  obw in ia jący  księc ia  B ism arcka. C y rku - 
ła rz  ten , je s t d ru k o w a n y , ale nie obejm ujący  
an i nazw iska d ru k a rz a , an i m iejsca w k tó rym  
z o s ta ł w y d ru k o w an y .

-a -  W  N icei, n ija k i w łoch , nazw isk iem  
M aste llo n i, zab ił w y strza łem  z rew olw eru , 
w  czoło trzy d z ies to  trz y  le tn ią  k o b ie tę , m ie ­
n iąca  się by ć  h ra b in ą  E rd o d y , a w łaściw ie 
nazy  w ająca  się L a u ra  K a re c k . S am  n a s tę p ­
n ie o d e b ra ł sob ie życie. T e n  d ram a t o d e ­
g ra n y  b y ł d. 7 g ru d n ia , w ja d a ln y m  poko ju  
h rab in y ; a p rz y c zy n ą  onego, m ia ła  być ta  oko­
liczność, że p se u d o -h ra b in a  o d m ó w iła ; n a ­
p as tn ik o w i p ien iężnej pożyczki i n ie  chc ia ła  
pó jść za n iego .

-a -  Z pow odu  szk ó d  w y rząd zo n y ch  w la ­
sk u  bo lońskim  pod P ary żem , p rzez  k ró lik i, 
postanow iono  je  zupe łn ie  w y tęp ić  a czynność 
ta  ku  uciesze m yśliw ych, ju ż  się rozpoczęła .

Lista wystawców tetejszych nagrodzo­
nych na Wystawie Filadelfijskiej.

Z achodn i o k rą g  g ó rn iczy  K ró le s tw a  p o l­
skiego, w g u b e rn ji P io trk o w sk ie j, za cynk  w 
b ry ła c h  i b lasze , o raz za  k ad m iu m .

C ybu lsk i K az im ie rz  w  gub . R ad o m sk ie j 
za n aczy n ia  kam ienne: g a rn k i i t. p .

T o w arzy stw o  c u k ro w n i H erm an ó w , w 
g u b . W a rsza w sk ie , za cu k ie r. T ow arzystw o  
cu k ro w n i Jó z e fó w , W g u b . W arszaw sk ie j, 
za cuk ier. T o w arzy stw o  cu k ro w n i K ra s i-  
n ieck ie j, w g u b . P ło ck ie j, za  cuk ier. T o w a­
rzystw o  cu k ro w n i L eonów , w g u b . W a r ­
szaw skiej, za  cu k ie r. T o w arzy stw o  cu k ro ­
w nicze Ł yszkow ick ie , w  g u b . W arszaw sk ie j, 
za cu k ie r . M a jzn e r w  g u b . W arszaw sk ie j, 
za cuk ier. T o w arzy stw o  cu k ro w n i M ło d z i­
a n ,  w gu b . W arszaw sk ie j, za cu k ie r. T o ­
w arzystw o  [cuk row ni O stro w sk ie j, w g u b .

W arszaw sk ie j, za cu k ie r . P rzec iszew sk i w 
W arszaw ie , za kości m ielone. B ro d zk i J . ,  
w gub. K ijo w sk ie j, za cu k ie r. T ow arzystw o  
cuk row n icze G n iew ańsk ie , w g u b . P o d o l­
sk ie j, za cuk ier. C u k ro w n ia  Ż u ry ń sk a , w 
g u b . P o d o lsk ie j, za cuk ier. F i l ia  k ijow ska 
Ces. T o w arzy stw a T ech n iczn eg o , za cuk ier. 
M eck w gu b . P o d o lsk ie j, za cu k ie r. T o w a ­
rzystw o  cu k ro w n i S okołow skiej, w  g u b . P o ­
dolsk iej, za cuk ier. B ań k o w sk i w M itaw ie , 
za a tram en t.

B e rliń sk i w W arszaw ie , za p rz y rzą d zo n ą  
go rczycę . Ja s trz e m b sk i, w gu b . K ie leck ie j, 
za  zboże w ziarn ie. K ra u se  w W arszaw ie , za 
piw o. L u to s ła w sk i p o d  Ł o m żą, za  piw o. 
S tęp k o w sk i w W arszaw ie , za w ódkę. J a n k o ­
w ski w W arszaw ie , za  w ódk i. D u ru ń c za  
w K rzem ieńczugu , za ty tu ń  i pap ierosy .

Iw a n ic k i W ., z g u b e r . M ińsk iej, za p o ­
sadzkę.

H ille  i D ie ttr ich , w  gub . W a rsza w sk ie j, za 
tk an in y  ln iane. R yzki kom ite t g ie łd o w y , za 
w łó k n o  ln iane i k o n o p n e  (p rzew ażn ie  z gub . 
W ileń sk ie j i K ow ieńsk ie j, w części z W ite b ­
skiej i S m oleńsk iej).

G lin k a  z gub . Ł o m ży ń sk ie j, za  w ełnę. Ł a ­
b ęck i, z gub . W arszaw sk ie j, za  w ełnę. K om - 
m ischau  z B ia łegostoku , za ko łd ry  i tkan iny  
w ełniane.

B rac ia  B ern s te jn o w ie , w g u b . Ł o m ż y ń ­
sk ie j, za p rz y rz ą d y  do p a len ia  ty tu n iu  i 
o zdoby  z b u rsz tynu . L o th  w W arszaw ie , 
za kapelusze  m ęzkie i dam skie. R e jch e l 
w W arszaw ie , za h afty  i sposób  znaczenia 
b ie lizny . W e jg t,  w W arszaw ie , za kape lu sze  
m ęzkie.

B a u erfe in d  w W arszaw ie , za  sk ó ry  w y p ra - 
w ne, T em ler i S zw ede, w W arszaw ie , za 
skó ry .

E p sz te jn , w gub . W arszaw sk ie j, za p ap ie r  
p iśm ienny . T o w arzy stw o  fab ry k i M irkow - 
sk ie j, w gub . K alisk ie j, za pap ier.

B ełczyk iew icz  (firm a R o b e rta  B o th eg o ), 
w W a rsza w ie , za kuchn ię  p rzenośną.

W e rn ik , w W arszaw ie , za pow óz.
T ro e tz e r  w W a rsz a w ie , za s ikaw kę r ę ­

czną.
G ra b iń s k i  w W arszaw ie , za żn iw ia rk ę . 

F irm a  L ilp o p , Ra,u i L ew en szte jn  w  W a r­
szaw ie, za  lokom obilę .

M ieczkow sk i w W a rsza w ie , za fo tografie. 
K o s tk a  i M u te rt w  W arszaw ie, za p o r tre ty  
fo tograficzne. E li  w W a rsza w ie , za heliom i- 
n ia tu ry . S iem ira d zk i w R zym ie , za obrazy . 
G ie ry m sk i w W a rsza w ie , za obrazy .

B ra n d e l w W arszaw ie , za fo tog ra fow ane 
album  p ato lo g iczn e . K ra s iń sk i w  N ow ym  
M irg ro d z ie , za  p re p a ra ta  m ik ro sk o p ijn e .

K ra l  i Z e jd le r  w  W a rsza w ie , za fo rtep ian . 
P ik  J a k ó b  w W arszaw ie , za in stru m en tu  
fizyczne. J e z ie rs k i  F .  w  P e te rs b u rg u , za 
p rz y rz ą d  rachunkow y .

B loch J a n  w W arszaw ie , za  ry su n k i i ta ­
blice do s ta ty s ty k i ko le i że laznych  (szacow ­

na ta  p ra c a  w yszła  w  W arszaw ie  z d ru k a rn i 
„G a ze ty  L e k a rs k ie j’’ i litog rafii M . F a ja n sa  
p. t. L es Chemins de fes russes e tc .)

U n g e r  w W arszaw ie , za  d ra k i.  W olff 
M a u ry c y  w  P e te rsb u rg u , za k siążk i.

(G az. W a r .)

-a - Jakim  sposobem p . sędzia p o zn a ł, że pan i 
Petronella ukrad ła  cztery kaczki?

Cóż dziw nego , że się dw ie są siad k i pok łó ­
cą i do te g o  sąsiadk i led w o  u m ie jące  cz y ta ć  
i pisać? P ra w d a , że u ży w a jąc  n a jb ard z ie j 
obelżyw ych  słów , zaw sze zaczynały  od  s ło ­
w a: „ P a n i“. P a n i je s te ś  ta k a  lu b  ow aka... i to 
coś znaczy...

O tóż  fak t k łó tn i w y d arzy ł się n iedaw no, 
a sz ło  o k ac zk i. J e d n a  p a n i d ru g ą  pan ią  
o b w in ia ła  o złodzie jstw o ... i po sz ły  obie p a ­
n ie  do  sądu .

Ja k ż e  by ło  m ożna się dow iedzieć , czy k a ­
czk i u p an i P e tro n e lli zn a jd u ją ce  się, są je j 
w łasne lu b  też, że sk rad z io n e  zo s ta ły  są s iad ­
ce pan i D om inikow ej... N aw e t św iadków  n ie 
by ło . O tóż  sędzia  w p ad ł n a  m yśl g en ja ln ą , 
i kazał w yprow adzić  na u licę, o k ilk a  
dom ów  d a le j, w szystk ie  kaczk i, jakie się 
zn a jd o w ały  u  pani P e tro n e lli. G d y  kaczk i 
w olno puszczono, k aż d a  u d a ła  się do  w ła ­
ściw ego sw ego zam ieszkan ia  i ty m  sposo­
bem  p an  sędzia poznał, że pan i P e tro n e lla  
u k ra d ła  cz te ry  kaczki.

Targi Warszawskie z dnia 14 Grudnia.

(na P lacu  W itkow skiego;

korzecr u d od do
rs i k. rub sr. i kop

Pszenica 242 f. smol. i ordyn. — — — — — —
„ „ pstra  i dobra 1 133/4 6 60 7 5
„ „ wyborowa 1 233/4 7 20 7 65

Żyto 242 wyborowe . . . — 8 4 '/ , 4 85 5 40
Jęczm ień 2 i 4-ro rzęd. 202 f. — 82 'A 4 5 4 20
O w ie s ........................ 124 f. — — 2 85 3 15
K a r to f le ..................................... — — l 50 1 80
S i a n o ........................pud. — — — 45 — 50
Słom a.............................. „ — — — 38% — 41%

Dowozy: osią pszenicy 195, żyta 220, jęczm ienia 20 0 , 
owsa 180 korcy.

Okowity cena, g arn iec  2 1 6 —217.

Wartość Monet z d. 14 G rudnia.
(n o to w a n ie  n ie u rz ę d o w e ).

M a rk a  n ie m ie c k a  rs . —  k o p . 4 i y 2
G u ld en  a u s try ja c k i . . . .  „  —  , ,  6 6
F ra n k  .............................................
F u n t  S z t e r l i n g .............................. 8

33
2 7

OGŁOSZEUIA.
■ M H W M O I I I M — H — t H — H |

|  Ostrygi Ostendzkie (Native) {
NADCHODZĄ STALE DO HANDLU jj§

EmmismhCA t
d a w n i e j

HET. K O E L I C H E N A
przy rogu ulic Długiej i Przejazd.
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ROZKŁAD JAZDY
N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H

Wamawsko-I'etersburgskn. Wychodzą ( z  P ragi). 
P o c iąg  pocztowy o godzinie 10 m inu t 3 3 w ieczór. 
P o ciąg  pasażersk i o godz. 10. m in. 38 rano . 
Przychodzą (na Pragę) 0 godz. 6 m in. 5 3 wieczorem 
i o godz. 4 min. 3 rano.

Warsiawsko- Wiedeńska. Wychodzą z Warszawy: 
P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano . 
Poc iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano.

P ociąg  osobowy ( 4 - ry klasy), o godz. 8 m in. 15 w ie­
czorem . Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: 
k u rjersk im  o godzinie 7 z ra n a  iosobow ein i o godz. 
11 z ran a  i o godz. 8 m in. 15 w ieczorem . 
Przychodzą do Warszawy: K urjerski (dwie k lasy) 
o godz. 8 m in . 5 0 w ieczorem . Osobowy (4  klasy) 
o godz. G po południu . Osobowy (4  klasy) o godz. 
D m in. 15 z ran a .

Waraawska-Bydgoska. Wychodzą z W arszawy. 
P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in . 35 
po po łudniu . Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 
6 m in. 10 rano . Przychodzą do Warszawy: K u rje r­

ski o godz. 2 m in. 45 pop o łu d n iu . Osobowy o godz. 
10 wieczorem.

Wamawsko-Terespolska. Wychodzą (z  P ragi)' 
Pociąg  kurjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z p o ­
wozami klasy 3 , dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne: m oskiew sko-brzeską 
i k ijow sko-brzeską, o godz. 4 m in. 28 po południu. 
Poc iąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m . 50 
rano. P-zychodzą (na  Pragę): o godz. 1 m in. 3 
p o p o łu d n iu , o godz. 8 m in. 8 po południu.

T E A T R  W IE L K I.
—  -----------------------------

Tragedja w 5-ciu aktach (11-tu obrazach), Fryd. Schillera, tłómaczona z nie­
mieckiego przez Budzyńskiego.

W obrazie 9 - ym pieśń zbójców, z muzyką Stanisława Moniuszki.

Hrabia Maxymiljan Moor

Franciszek j ieS° s?nowie 
Amalja Edelreich  
Hermann 
Spigelberg  
Szweitzer 
Grimm
Rozmann jStudenci 
Schufterle 
Holler 
Koster 
Schwartz
Moser, sługa sądowy 
Daniel, stary sługa hr. Moora 
Rozbójnicy.

Rzecz dzieje się

Pan Rapacki.
Pan Leszczyński. 
Pan Królikowski. 
Pani Nowakowska. 
Pan Koltzman.
Pan Stromfeld.
Pan Grzywiński.
Pan Krupiński.
Pan Scbober.
Pan Kruszewski.
Pan Szymano wski. 
Pan W olski.
Pan Tatarkiewicz S. 
Pan Chomiński.
Pan A dler.

w Niemczech w ciągu dwóch lat.

Jutro w teatrze Wielkim: „Stradiota". W Małym: „Konik polny i mrówka*,, „B yło to z o d  W agram “.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 74 wiecz.
ĄoaBojeHo IleHaypon, Bapmaaa 3 /JeRaópa 1«76 r .—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmieścir, Nr. 415.

W ydawca i Redaktor Jan Mieczkowski.
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